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Teror hitlerowski w Gdańsku
Krwawe rozgromienie zebrania przeciwników politycznych - Dom św Józefa 

zdemolowany
Gdańsk. (Tel. wł.). W domu św. 

Józefa przy Tópfergasse w Gdańsku 
odbyło się wczoraj zebranie polityczne 
niemiecko - narodowych. W czasie ze­
brania, o godz. 21.30 wtargnęła na salę 
gromada uzbrojonych hitlerowców. U- 
czestnicy zebrania zostali przez hitle­
rowców dotkliwie pobici, a lokal do­
szczętnie zdemolowany. W całym do­
mu, od parteru do drugiego piętra, nie 
pozostała całą, ani jedna szyba.

Przywołane pogotowie musiało trze­
ma karetkami dwukrotnie nawracać, 
aby przewieźć samych ciężko rannych. 
'Przybyła później na miejsce policja za­
jęła się rozpraszaniem tłumów, zebra­
nych wokoło lokalu w liczbie kilku ty­
sięcy osób. Zajście wydarzyło się bo­
wiem przy najruchliwszej ulicy Gdań-

Mfakacje Ojca św.
R z y m. (PAT). Prasa donosi, że 

Ojciec św. wyjedzie na wywczasy 
letnie do Castel Gandolfo dnia 1 lipca 
Odpowiednie przygotowania w letniej 
rezydencji papieskiej zostały już roz­
poczęte.

Lotnictwo w Niemczech
Berlin. (PAT.) Władze naczelne 

stowarzyszenia im. Lilienthala, utwo­
rzonego dla prowadzenia badań na­
ukowych w dziedzinie lotnictwa, od­
były swoje pierwsze posiedzenie. W 
posiedzeniu uczestniczył podsekretarz 
stanu w ministerstwie lotnictwa Rze­
szy gen. Milch, który zakomuniko­
wał m. in. o utworzeniu specjalnej a- 
kademji badań lotników.

Ustawodawstwo pracy 
we Francji

Paryż. (PAT.) Izba deputowa­
nych większością. 385 przeciw 175 
uchwaliła projekt ustawy o 40-godzin- 
nym tygodniu pracy.

Komisja senatu uchwaliła projekt 
ustawy o urlopach i o umowach zbio­
rowych, a decyzję co do ustawy o 40- 
godzinnym tygodniu pracy odroczyła 
do wysłuchania premjera Bluma w 
dniu jutrzejszym.

Ponowna misja Van Zeelanda
Paryż. (Tel. wł.). Jak donoszą z 

Brukseli, premjer Van Zeeland otrzy­
mał od króla w piątek wieczorem mi­
sję tworzenia nowego rządu. Van Ze­
eland przyjął misję po prawie dwugo­
dzinnej rozmowie z królem.

Położenie wewnętrzne kraju pogor­
szyło się znacznie w ciągu piątku, 
przedewszystkiem wzmógł się ruch 
strajkowy. Ogłoszenie listy nowego 
rządu jest oczekiwane dzisiaj. Roko­
wania z partjami nie będą prowadzo­
ne.

wychodzi 2 X dxiennie
Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury I sztuki Witold Noskowski, gospodarczego MarlaD Cti0lmikowekI-

1 Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.
Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna

w Poznaniu, św. Marcin 70 Rok 31

ska, a w dodatku w tym czasie zakoń­
czył się program w kinach „Ufy“, któ­
re znajdują się w bezpośredniem są­
siedztwie domu św. Józefa. Według

Coś się psuje w państwie rasy
Nieporozumienia wśród szczytów hitlerowskich

Warszawa. (Tel. wł.) Niemiecka 
prasa emigracyjna podaje wiadomość 
o nowych zatargach w kołach rządzą­
cych Rzeszą niemiecką. Od czasu no­
minacji Góringa na komisarza dewi­
zowego dokonano znowu aresztowań 
w S. A. i S. S., a aresztowanych osa­
dzono w obozie koncentracyjnym, o- 
twartym niedawno w Gluckstadt w 
Holsztynie.

Zarzuca się im udział w akcji 
skrzydła radykalnego partji, pozosta­
jącego pod kierownictwem Goebbelsa. 
Mają podobno istnieć dokumenty kom­
promitujące Goebbelsa, a odbyta po­
dobno próba wykradzenia tych doku­
mentów nie powiodła się.

Po tej nieudałej próbie dokonano 
znowu aresztowań. Na tle tych walk

Manewry chińskie czy wojna domowa?
Londyn. (PAT.) Rząd nankiński 

postanowił nagle rozpocząć akcję, wy­
syłając oddziały swych wojsk na po­
łudnie od Heng - Czau. Dotychczas 
wojska nankińskie wycofywały się 
ku Szanghajowi, pragnąc uniknąć 
starcia. Rząd nankiński zwrócił się 
do przedstawicieli mocarstw z prośbą, 
by nie sprzedawano materjału wojen­
nego Kantonowi.

W. prowincji Kwang-Si i Kwang- 
Tung'pdwołano do szeregów milicję.

Szanghaj. (PAT.) Wojska rzą­
du nankińskiego posunęły się naprzód 
ku południowi do Lei-Jang. Lotnicy 
nankińscy rzucali nad główną kwate­
rą kantońską w Ki-Jang ulotki, wzy­
wające do unikania walki bratobój­
czej. Wojska kantońskie w celu unik­
nięcia starć cofnęły się nieco w kie­

Z procesu tajnej organizacji hitlerowskiej
Trybunał rozpoczął badanie świadków

Katowice. (PAT). W 8-mym 
dniu procesu przeciw członkom N. S. 
D. A. B. trybunał przesłuchał oskarżo­
nych Pawła Platę, Ryszarda Platę, Ma­
ksymiliana Michałowskiego, Wilhel­
ma Neumanna i Roberta Maussa, któ­
rzy, przyznając się do przynależności 
do organizacji twierdzą, że popchnęła 
ich do tego nadzieja otrzymania pra­
cy.

Następnie trybunał rozpoczął bada­
nie świadków. Jako pierwszy zezna­
wał Roman Tyc, aspirant policji śled­
czej. Zeznania jego dotyczą szczegó­
łów, jakie policja otrzymała o N. S. D.

dotychczasowych wiadomości, najdo­
tkliwsze rany odniósł poseł niemiecko- 
narodowy Gamm, który na zebraniu 
występował jako mówca, (p)

popełniono już jedno morderstwo. 
Mianowicie jeden z przywódców sztur­
mowców złożył zeznania oskarżające 
o udział w spisku namiestnika Szlez- 
wik-Hołsztynu Lohsego. Kiedy pewne­
go dnia oskarżyciel wysiadał ze stat­
ku po przejażdżce, z ukrycia rozległy 
się strzały i szturmowiec został zabity 
na miejscu. .

Równocześnie z tą walką między 
Góringiem a Goebbelsem wzmagają 
się nieporozumienia w tak zwanym 
„Froncie Pracy“. Przywódca tego 
frontu usunął w ostatnich dniach, ze 
stanowisk kierowniczych dwóch 
swoich przeciwników dr. Mansfelda z 
min. pracy i dyrektora departamentu 
Grunaua. (w)

runku południowym.
Dowódca naczelny wojsk kanton- 

skich, Czen-Czi-Oang, wysłał do pre­
zydenta Chin w Nankinie, Lin-Sen‘a, 
depeszę, w której zawiadamia, że wo­
bec wszczęcia kroków pojednawczych, 
wstrzymał pochód swych wojsk na 
północ, pragnie bowiem utworzyć 
zgodny front kantońsko - nankiński, 
który mógłby poprowadzić silną poli­
tykę chińską wobec Japonji.

Kanton. (PAT). Gorączkowo 
prowadzone są tu przygotowania wo­
jenne. Kobiety wstępują masowo na 
służbę Czerwonego Krzyża. W prowin­
cji Kwang-tung i Kwang-si zmobilizo­
wano całą milicję. Uczniowie szkoły 
wojskowej otrzymali rozkaz, aby byli 
gotowi do odjazdu na front. Czołgi i 
artylerja przeciągają ulicami miasta.

A. B., a które posłużyły władzom bez­
pieczeństwa do dochodzeń i następnie 
do zlikwidowania nielegalnej organi­
zacji. Na terenie Katowic w okresie 
od października 1935 do lutego r. b. 
odbył się szereg zebrań w zakonspiro­
wanych lokalach. Świadek zeznaj e, 
że, jak wynika ze sprawozdania osk. 
Pilorza, organizacja N. S. D. A. B.-mia­
ła cele wywrotowe.

Świadek Piotr Chwila, starszy wy­
wiadowca policji śledczej w Katowi­
cach, zeznaje o działalności N. S. D. A.
B. na terenie powiatu katowickiego o- 
raz o tajnych zebraniach.

Posiedzenie Sejmu
Warszawa. (Tel. wł.) Marsza­

łek Sejmu zwołał posiedzenie Sejm 
na środę 17 bm. '

Inspekcje premiera
Toruń. (PAT.) Po wyjeździe z 

Gdyni, premjer Sławoj - Składkowski 
zatrzymywał się kolejno w powiatac 
morskim, kartuskim, świeckim i cheł­
mińskim, gdzie odbywał ze starostami 
konferencje na temat zagadnień zwią­
zanych z terenem ich pracy. Do io- 
runia premjer przybył o godzinie iy,^. 
gdzie odbył godzinną konferencję z 
wojewodą pomorskim St. Kirtiklisem.

W Gdańsku tylko guldeny
Gdańsk. (Teł. wł.). Wszyscy po­

dróżni, udający się do Gdańska, niech 
przyjmą do wiadomości, że odtąd gul­
den jest jedynym środkiem płatniczym 
na terenie wolnego miasta. Złotych 
polskich, na podstawie zawartego po­
rozumienia polsko - gdańskiego, ku- 
piectwo legalnie w Gdańsku nie może 
przyjmować.

Kantory wymiany sprzedają gulde­
ny za złote po kursie urzędowym. Aby 
jednak nabyć potrzebne guldeny gdań­
skie, trzeba przedłożyć dowód osobi­
sty, względnie paszport, z którego wy­
nika, że złote zostały legalnie z Polski 
wywiezione. Wystarczającym dowo­
dem jest notatka polskiej kontroli gra­
nicznej.

Schacht
u księcia-repenta Pawła
B i a ł o g r ó d. (PAT.) Prezydent 

banku Rzeszy dr. Schacht przyjęty był 
wczoraj na audjencji, a następnie na 
śniadaniu przez regenta ks. Pawła. 
Następnie gość niemiecki odbył sze­
reg rozmów z przedstawicielami jugo­
słowiańskiego życia gospodarczego. 
Wyjazd dr. Schachta z Białogrodu 
przewidziany jest na sobotę rano. Mi­
nister niemiecki wyjeżdża wprost do 
Aten, skąd następnie uda się do Sofji, 
gdzie oczekiwany jest 15 bm.

Zamach bombowy 
na pociąg w Palestynie

J erozolima. (PAT). Wczoraj 
rano, gdy pociąg opuszczał stację Kał- 
kiliach w kierunku Tel-Avivu, eksplo­
dowała bomba i uszkodziła poważnie 
jeden wagon. 18 Żydów zostało zra­
nionych, w tem 5 bardzo ciężko. We­
dług pogłosek, pasażerowie arabscy o- 
puścili wagon na kilka minut przed 
wybuchem.

W Abisynji 
niema jeszcze pokoju

Dżibuti. (PAT). Dowództwo 
włoskie ma poważne kłopoty z plemio­
nami Uollo-Galla i Azeha-Galla, któ­
rych sami Włosi uzbrajali w miarę po­
suwania się swego od Makalle ku Adis 
Abebie. Gallowie i»Danakilowie na­
padali na cofające się wojska abisyń- 
skie nie ze względów politycznych lub 
niechęci plemiennej, ale jako dzikie 
bandy, gotowe zawsze rzucić się na 
słabszego, teraz zaś napadają spokoj­
ną ludność, a nawet transporty i po­
sterunki włoskie. Droga łącząca Adis 
Abebę z Asmarą jest strzeżona przez 
liczne garnizony i ruchome oddziały 
wojsk.

Jeszcze dzisiaj złóż ofiarę na samolot „Chrobry“
Datki składać należy w administracji „Kurjera Poznańskiego“, Św. Marcin 70, lub wpłacać na konto P. K. O. 200.149.
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Sensacje w procesie o zajścia w Przytyku
żydzi przygotowali się do starcia — Biegły potlaje w wątpliwość wsteczną pamięć 

Gawrysia
(Od specjalnego wysłannika

Sensacją, ósmego dnia procesu o 
zajścia w Przytyku były — jak już re­
ferowaliśmy — zeznania syna zabite­
go podczas zajść Żyda Minkowskiego 
Gawrysia, który w przeciwieństwie do 
zeznań w śledztwie, kiedy nie wie­
dział nic o sprawcach zabójstwa, teraz 
przed sądem podaje najdrobniejsze 
szczegóły i — co najdziwniejsze — po­
daje nazwiska napastników, których 
pokazuje na ławie oskarżonych. W 
związku z temi dziwnemi zeznaniami 
sąd na wniosek prokuratora i obrony 
postanowił przesłuchać sędziego śled­
czego Szczepańskiego Adama, który 
badał świadka zaraz po zajściach oraz 
biegłego lekarza, który ma się wypo­
wiedzieć na temat tej dziwnej wstecz­
nej pamięci świadka.

CO MÓWI SĘDZIA SZCZEPAŃSKI
Po przerwie w godzinach popo­

łudniowych na sali zjawia się sędzia 
Adam Szczepański, zawezwany w 
związku ze zeznaniami Gawrysia Min­
kowskiego.

Sędzia Szczepański stwierdza, że 
podczas badania Gawryś Minkowski 
odpowiadał po dłuższym namyśle. W 
okresie konfrontacji robił wrażenie 
zupełnie przytomnego.

Przewodniczący pyta dalej, czy za­
uważył u Gawrysia Minkowskiego a- 
patję. jaką stwierdził lekarz w proto­
kule. Świadek stwierdza, że ówczesny 
jego stan nie odbiega od stanu, jaki 
dzisiaj u niego zaobserwował.

Prokurator: — Czy świadek przy­
pomina sobie szczegóły sekcji zwłok 
śp. Wieśniaka?

Sędzia Szczepański: — Przypomi­
nam sobie wlot kuli. Tu świadek po­
kazuje na prawę ramię. Dalej — mó­
wi świadek — szedł pocisk skośnie.

Sędzia Plewako: ■— Czy Gawryś 
Minkowski zeznawał w śledztwie, że 
sobie czegoś nie przypomina.

Sędzia Szczepański: — Nie.
Przewodniczący: — Postawmy py­

tanie inaczej. — Czy świadek umie­
ściłby w protokule odpowiednią uwa­
gę, gdyby Minkowski to podkreślał?

Sędzia Szczepański: — Oczywiście.
OPINJA DR. OSTROWSKIEGO
Przed sądem staje dr. Mieczysław 

Ostrowski, specjalista chorób nerwo­
wych. Przewodniczący wzywa również 
Gabrysia Minkowskiego.

Przewodniczący: — Minkowski zo­
stał w czasie zajść poraniony. Chodzi 
o to, czy u chłopca, który w czasie ba­
dań i konfrontacji nie poznał nikogo 
z pośród oskarżonych, a teraz po kilku 
miesiącach poznaje, mógł zajść objaw 
pamięci wstecznej?

Przewodniczący odczytuje następ­
nie protokuł zeznań sędziego śledczego 
Szczepańskiego. Dr. Ostrowski opu­
szcza salę wraz z Minkowskim w celu 
jego zbadania.

Dr. Ostrowski, po zbadaniu Min­
kowskiego, stwierdza co następuje;

— Na czaszce po lewej stronie ist­
nieje blizna. Blizna ta odpowiada, jeśli 
chodzi o układ mózgowy, ważnym o- 
środkom. Uszkodzenie ich powoduje 
zaburzenia funkcjonalne. Że uszkodze­
nie to w badanym wypadku nastąpiło, 
wskazują ruchowe zaburzenia koń­
czyn w odwrotnym kierunku (po stro­
nie prawej).

Reasumując dr. Ostrowski stwierdza, 
że ślady, jakie pozostały u Minkow­
skiego mogły dotyczyć uszkodzenia o- 
środka senzomotorycznego, dalej, że 
wywołane przez ten uraz zaburzenia 
nie były natury głębszej a więc zabu­
rzenia wspomniane mogły wywołać u- 
tratę częściową mowy i pamięci, co 
stopniowo zanikano.

Biorąc to pod uwagę, biegły zazna­
cza, że w miarę zanikania skutków 
zaburzeń powyższego ośrodka mózgo­
wego, powinny wracać ostatnie wra­
żenia, doznane przed urazem. Dlatego 
też — zdaniem biegłego — dzisiejsze 
zeznania świadka w porównaniu z od­
czytanym fragmentem zeznań, złożo­
nych w śledztwie, są mało prawdopo­
dobne.

Tak w świetle zeznań sędziego 
Szczepańskiego i biegłego dr. Ostrow- 
skieo wyglądają zeznania Gawrysia 
Minkowskiego.

ŻYDZI PRZYGOTOWYWALI SIĘ 
DO BÓJKI

Świadek Tokarski widział pamięt­
nego dnia 9 marca na rynku grupę 
Żydów z kijami. Wśród nich stał
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Frydman, który po pewnym czasie wy­
ciągnął rewolwer. Świadek oddalił 
się wówczas. Po chwili usłyszał strzał. 
Na życzenie przewodniczącego świa­
dek wskazuje wśród oskarżonych Ży­
dów Frydmana.

Prokurator: — Jak daleko świadek 
stał od Frydmana?

Śwd.: — W odległości przeszło 10 
metrów.

Sędzia Plewako: — Co robili Żydzi, 
stojący w grupie?

Śwd.: Odniosłem wrażenie, że przy­
gotowywali się do bójki.

Adw. Lindeman:,— Dlaczego świa­
dek nie podszedł do Frydmana?

Śwd.: — Bałem się. Frydman był 
wogóle zaczepny. Znałem go z tego z 
życia codziennego.

Sędzia Maliszewski: — Kiedy Fryd­
man chwycił za rewolwer?

Św.: — Gdy zrobiła się awantura. 
Sędzia Maliszewski: — Świadek han­
dlował z Frydmanem?

Śwd.: — Tak Czasem dochodziło do 
sprzeczki. Ale w rezultacie dochodzili­
śmy do porozumienia. Potem ku jesie­
ni już Frydmanowi zboża nie sprze­
dawałem.

Sędzia Plewako: — Czy na innych 
targach nie chodziii ludzie z laskami?

— Świadek: — Frydman?
Sędzia Plewako: — Tak on.
Św.: — Frydman miał laskę gru­

bą i sękatą. Takiej nigdy nie miał. 
Inni Żydzi też trzymali kije grube.

ZNAŁ SPODNIE, A NIE OSOBĘ
Śwd. Chaim Bojmal opowiada, jak 

go pobito i chciano wrzucić do wody. 
Wśród oskarżonych poznaje Kozłow­
skiego. Nie poznaje Gospodarczyka, 
którego wskazał w śledztwie, bo ma 
inne spodnie.

Przewodn.: — To świadek znał 
spodnie Gospodarczyka, a nie jego sa­
mego.

ŻYDOWSKIE NAPADY
Śwd. Józef Zarychta, daleki kuzyn 

osk. Zarychty, zeznaje, że spotkał go 
w momencie, gdy wybierał się do pol­
skiego krawca. Razem wybrali się do 
niego. Po wyjściu od krawca widział 
na ul. Warszawskiej, jak Haberberg 
i Feldberg gonili Tkaczyka i innych. 
Dopadłszy go, pobili kijem.

Śtvd. Antoni Zarychta słyszał, że

Car-zabójca i wzruszająca terorystka
Z procesu 23 bojowców tajnej organizacji ukraińskiej

Lwów. (PAT). W ciągu wczoraj­
szego 13-go dnia rozprawy przeciwko 
23 bojowcom O. U. N. (po 3-dniowej 
przerwie), przewodniczący ogłosił po­
stanowienie sądu, którego mocą dopu­
szczono na wniosek prokuratora i o- 
brony wiele dowodów, m. in. dopusz­
czono akta sprawy Łemyka w związku 
z zamachem na konsulat sowiecki we 
Lwowie; dowód ze świadka Łebeda, 
odsiadującego karę więzienia na św. 
Krzyżu; przesłuchanie żony ś. p. dyr. 
Babija; dalej akta sprawy Aleksandra 
Kuca w Łucku o urządzeniu zamachu 
na wojewodę Józewskiego; protokół z 
oględzin t. zw. archiwum Lenyka, spo­
rządzony przez sędziego Wituńskiego i 
inne.

M. i. zeznawał śwd. Aleksander Ja­
sków, właściciel drukarni, gdzie dru­
kowano tygodnik „Pracia“. Kreśli on 
obraz zniszczenia, spowodowany wy­
buchem bomby, jaką przyniosła, w za­
mkniętym pakiecie z prośbą o przecho­
wanie jakaś młoda kobieta. M. in. z

Fińskie statki rybackie 
w Gdy ni

Gdynia. (Tel. wł.). Podczas 
podróży z Finlandji na połowy 
ryb w pobliżu Islandji, zawinęły 
do Gdyni 4 statki rybackie ce­
lem zaopatrzenia się w bunkier, a mia­
nowicie: ss. „Pitsamo“ o pojemności 
4626 t. r. br. (2584 trn), posiadając 254 
osób załogi, ss. „Astrea“ o poj. 1187 t. 
r. br. (493 trn) — 76 osób załogi, ss. 
„Kalapoika“ o poj. 241 t. r. b. (87 trn) 
—21 osób załogi, ss. „Kalatyttó“ o poj. 
209 t. r. br. (71 trn) — 22 osób załogi.

Żydzi bili Polaków. Widział, jak Tka­
czyka bili Żydzi. W momencie bicia 
wokół czynni byli Żydzi z cegłami, ka­
mieniami i kijami. Świadek był ze 
Szczepanem Zarychtą u krawca.

Adw. Kowalski: — Kto bił Tkaczy-

Śwd.: — Goldberg i Ackererberg.
Przewodn.: — Czy oni są tu wśród 

oskarżonych?
Śwd.: — Są. . . . - ,Przewodn.: — Niech ich świadek 

wskaże. — Świadek wskazuje na Ha- 
berberga i Feldberga.

Świadek, zapytany, dlaczego w po­
przednie] formie podał nazwiska o- 
skarżonych, odpowiada: — Bo ich na­
zwiska są takie sztuczne.

Na sali wesołość.
Śwd. Włodzimierz Tyzner nie za­

obserwował, aby Pytlewski awanturo­
wał się. Śwd. Leokadja Jopkowa spot­
kała Pytlewskiego przy straganie Wla- 
złowej, gdzie go cały czas widziała 
spokojnie.

Śwd. Władysław Razanek zeznaje, 
że gdy wracał na Zachętę, Żydzi pod­
czas zajść na ul. Warszawskiej bili 
Polaków. Pytlewski nie brał czynnego 
udziału w zamieszkach.

Śwd. Ludomir Rosiak zeznaje, że 
widział ze schodków swego sklepu 
spokojnie rozmawiającego Olszewskie­
go. Śwd. Kucharczyk nie zauważył, 
aby Olszewski awanturował się pod­
czas zajść. Śwd. Wincenty Pytlewski, 
jak i śwd. Kornafel potwierdzają, że 
Olszewski w czasie zajść nie brał u- 
działu. Śwd. Kłosiński zajmuje podob­
ne stanowisko.

W 9-tym dniu sąd w dalszym ciągu 
przesłuchiwał świadków obrony Czu­
baka, Wójcika, Pytlewskiego, Bugaj- 
czyka, Kozca, Sizaka, Kubiaka, Flor­
czaka. Wszyscy oni twierdzą, że w 
krytycznym dniu towarzyszyli oskar­
żonym w załatwianiu różnych spraw 
gospodarczych, wobec czego ci nie 
mogli brać udziału w zajściach. 
W ciągu rozprawy przedpołud­
niowej przewinęło się przed sądem 36 
świadków. W związku z temi zezna­
niami oskarżeni Pytlewski i Boren- 
sztajn, odpowiadali na pytania prze­
wodniczącego, prokuratora i obrony.

O godz. 12,15 przewodniczący zarzą­
dził przerwę.

szafy, na której położony został ten 
pakunek, nie pozostało ani śladu.

Zeznawał też wywiadowca, który w 
szpitalu przesłuchiwał Cara, zabójcę 
dyr. Babija. Car żalił się przed świad­
kiem, że organizacja nie zabezpieczyła 
mu ucieczki, więc widząc się osaczo­
nym, strzelił do siebie i ranił się cięż­
ko.

Po kilku dalszych świadkach, wy­
wiadowcach policji, zeznawał Kazi­
mierz Smela, absolwent filozofji, który 
wraz z innym młodym człowiekiem 
był zaczepił osk. Fedakównę w chwili, 
gdy niosła w teczce trzy rewolwery 
O. U. N. Fedakówna wzięła obu zalot­
ników za wywiadowców policji i o- 
świadczyła im z płaczem, że na policji 
wszystko wyzna. Smela zaprowadził 
ją do bramy i dla żartu oraz z cieka­
wości rewidował jej teczkę i zbadał le­
gitymację. Ponieważ obu mężczyznom 
zrobiło się jej żal, nie zgłosili swego 
odkrycia, zaś rewolwery zabrał towa­
rzysz Smeli, by wrzucić je do zaspy 
śniegu.

Statki powyższe należą do fińskiej 
flotyli rybackiej -i są specjalnie wypo­
sażone w sprzęt oraz urządzenia tech­
niczno do połowów dalekomorskich, 
zwłaszcza ss. „Pitsamo“, uważać moż­
na za pływającą fabrykę, na której 
znajduje się liczny personel (254 osób), 
przewidziany do połowów, czyszczenia 
oraz konserwowania złowionych ryb. 
Na statku tym znajduje się duży za­
pas pustych beczek, umieszczonych 
na rufie, specjalne kutry motorowe do 
połowów, maszyny do sortowania i 
czyszczenia złowionych ryb, oraz sze­
reg urządzeń pomocniczych.

Z CHWILI
P. minister Świętosławski w mowie 

swej, wygłoszonej w Poznaniu, o której 
pisaliśmy już wczoraj, powiedział m. in. 
co następuje:

„Ziemie zachodnie dbać pilnie powin­
ny, aby stan posiadania ulegał zmianie 
jedynie na korzyść Polaków, aby etnogra­
ficznych stosunków nie zakłócała imi­
gracja.“

Zasada słuszna, ale dla nas nie nowa. 
O jej wykonywanie społeczeństwo wielko­
polskie walczy już od dziesiątków lat, 
broniąc się nietylko przed napływem 
Niemców, ale także Żydów i zabiegając ó 
czysto polski etnogrfaicznie charakter 
swej ziemi.

Tą właśnie zasadą powodowani Wiel­
kopolanie tak dzielnie wymietli w ciągu 
XlX-go i początków XX-go stulecia ży. 
wioł żydowski ze swych miast i miaste­
czek, tworząc zarazem polski stan śred­
ni, którego tak brak innym dzielnicom. 
Tą właśnie zasadą powodowani, walczą 
dzisiaj z silnym znów od pewnego czasu 
naporem Żydów, którzy przez zakładanie 
placówek handlowych, uczestnictwo w 
jarmarkach, nabywanie nieruchomości 
itd. ponownie próbują się u nas zado­
mowić.

Cieszymy się, że p. min. Świętosław- 
ski dla tej walki i tych starań ma 
zrozumienie. Równocześnie jednak wręcz 
odwrotny głos dochodzi nas ze strony sze­
fa rządu, którego p. Świętosławski jest 
członkiem, t. j. ze strony premiera Skład- 
kowskiego.

Jak donosiliśmy, przyjął on delega­
cję związku drobnych kupców żydow­
skich, którzy interweniowali u niego 
przeciw zarządzeniom magistratów miast 
Wielkopolski, Pomorza i Śląska, skiero­
wanym przeciw zalewowi żydowskiemu. 
Chodzi tu — jak memorjał kupców ży­
dowskich podkreślał — o takie zarządze­
nia, jak „odwoływanie terminów dni 
targowych, przesuwanie targów na sobo­
ty i niedopuszczanie Żydów pod różnemi 
pozorami na targi i jarmarki“.

P. premjer Składkowski — wedle do­
niesień prasy żydowskiej — wysłuchał 
życzliwie postulatów delegacji i oświad­
czył, że żadne ograniczenia w handlu dla 
Żydów nie mogą być tolerowane i że wy­
da odpowiednie zarządzenia w celu speł­
nienia postulatów kupców żydowskich.

Nasuwa się pytanie, kto jest wyrazi­
cielem istotnych poglądów rządu: czy p. 
min. Świętosławski, czy jego zwierzchnik, 
p. premjer Składkowski?

W praktyce decydują o tern w każdym 
razie zarządzenia premjera, który zresztą 
pełni zarazem funkcje ministra spraw 
wewnętrznych. To wystarczy—

*
W tych dniach ukazało się ładne wy­

dawnictwo pod tytułem: „Prochy my­
śliwskie oraz prochy do broni małokali­
browej“, zdobne w ciekawe ilustracje ze 
scen myśliwskich, fotografje z fabryk 
prochu itp.

Wydawcą owego druku reklamowego 
jest Państwowa Wytwórnia Prochu w 
Pionkach.

Druk zaś wykonano w niemieckiej 
drukarni „Papierodruk“ w Poznaniu.

Na życzenie polskich drukarzy uwa­
żamy za wskazane podać do wiadomości 
wydawcy, Państwowej Wytwórni Prochu 
w Pionkach, że oprócz drukami państwo­
wych istnieją w Polsce także prywatne 
drukarnie polskie, którymby bez szkody 
dla interesów „Państwowej Wytwórni 
Prochu w Pionkach“ można powierzyć 
druk reklamowego wydawnictwa.

Sprawa marszu na Kowiesy
w Sądzie Najwyższym

Warszawa. (Tel. wł.) Jak dono­
si prasa warszawska. Sąd Najwyższy 
rozpatrywał skargę Wacława Gąskie- 
wicza, skazanego w dwóch pierwszych 
instancjach na karę 3 lat więzienia za 
zorganizowanie spisku zbrojnego i 
marszu, celem niedopuszczenia do wy­
borów sejmowych w Kowiesach, pow. 
skierniewickim. *

Mimo wywodów obrońców, adwo­
katów Jana Nowodworskiego i Janu­
sza Rabskiego, dowodzących, że zarzut 
zorganizowania spisku nie da się u- 
trzymać, ponieważ — jak wynika z 
przewodu sądowego — spisek ten 
trwałby zaledwie 11 godzin, od godz. 9 
wiecz. do 8 rano, Sąd Najwyższy za­
twierdził jednak wyrok Sądu Apela­
cyjnego. 1
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Ważne numery telefonów:
Pogotowia ratunkowe 66-66

55-55
Straż ogniowa 19-57, 30-50 
Policja “3-21
Taksówki: Pootój przy ul. 

Grunwaldzkiej 77-72, przy 
Rynku Jeż. 77-0»

Biuro posłańców: 28-36 
Pocztowe biuro zleceń: 49-27 
Dokładny czas. 55-66

Cnl.ntn I Niedziela
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI

Antoniego z Padwy I Bazylego b.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI

Chodymira I Brzedztaura
Słońca: wschód 3.30. zachód 20.15 
Długość dnia 16 godzin 45 minut 
Księżyca: wschód 24,11, zachód 13,14 
Eaiza: 6 dzień przed nowiem.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Magdaleny z Genslerów Rado- 

szewskiej o godz. 16 z kapl. cment. 
na Dębcu.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Fryderyk Wiel­

ki“ (występ Solskiego).
Teatr Nowy: Dziś — „Spadkobierca*,

(występ J. Węgrzyna).

Komunikat meteorotoglczny
Na całym obszarze Polski panowała 

pogoda o zachmurzeniu zmiennem z prze- 
lotnemi deszczami na Pokuciu i w Biało- 
stockiem, a z burzami w Wileńskiem. 
Temperatura o godz. 14 wynosiła: 15 st. 
w Zakopanem i Zaleszczykach, 17 w 
Gdyni, Lwowie i Wilnie, 18 w Tarnopolu, 
19 w Katowicach, 20 w Bydgoszczy i Su­
wałkach, 21 w Poznaniu, Łodzi, Brześciu 
n. B., Grodnie, Krakowie i Przemyślu, 22 
w Warszawie, Grudziądzu, Kaliszu i Łuc­
ku, 23 w Pińsku i Lidzie, a 24 w Leśnej 
koło Baranowicz.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 13 bm.: Naogół dość pogod­
nie po przejściowym wzroście zachmu­
rzenia w ciągu dnia. Gdzieniegdzie prze­
lotny deszcz. Dość ciepło. Słabe wiatry 
miejscowe. W całym kraju skłonność do 
burz.

Upadek z trzeciego piętra
Wczoraj w godzinach wieczornych ro­

botnik Nesterow Aleksander (lat 32, 
zam. przy ul. Piotra Wawrzyniaka nr. 9), 
uległ podczas pracy na budowli P. K. O. 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Mianowicie 
spadł on z wysokości 3 piętra, odnosząc 
złamanie całkowite lewego podudzia i 
ogólny wstrząs. Nieszczęśliwego przewie­
ziono karetką pogotowia (66-66) do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego, (kl)

Ustąpienie prokuratora
Warszawa. (Tel. wł.) W kolach 

sądowych rozeszła się pogłoska o u- 
stopieniu naczelnego prokuratora 
apelacji warszawskiej, Kazimierza 
Rudnickiego. (w)

Wycieczka Polaków 
z Ameryki

Wa r s z a w a. (PAT). Wczoraj przy­
była do Warszawy wycieczka człon­
ków Zjednocz. Polskiego Rzymsko-Ka­
tolickiego ze St. Zjednoczonych A. P. 
Uczestnicy wycieczki zwiedzą. Warsza­
wę, Lwów, Kraków, Zakopane, Kato­
wice, Poznań.

22 lipca br. wycieczka wraca do St. 
Zjednoczonych A. P.

Krwawe zajścia z pasażerami na gapę
Gdańsk. (T. wł.). W Pszczółkach Ważerów „na gapę'*, którzy zamie-

(Hohenstein) doszło do krwawego zaj­
ścia z „ślepymi pasażerami“ pociągów. 
Urzędnik gdańskiej straży graniczne], 
niejaki Hoppe po przeprowadzeniu 
kontroli dowodów osobistych w pocią­
gu, zdążającym z Tczewa do Gdyni, 
chciał wyciągnąć z budki hamulcowej 
„ślepego pasażera“. Siedzący w budce 
osobnik postrzelił z rewolweru straż­
nika, który runął nieprzytomny na zie­
mię. Bandyta znikł w ciemnościach 
nocy.

W poszukiwaniu za sprawcą po­
strzelenia przeprowadzono rewizję w 
stojącym obok pociągu towarowym. 
Znaleziono w nim ukrytych aż sześciu

Oktawa Bożego Ciała
PROCESJA NA WILDZIE

Wczorajsza procesja parafji Zmar­
twychwstania Pańskiego na Wildzie 
odbyła się przy tłumnym udziale wier­
nych. Celebrował ją ks. kanonik dr. 
Mendlewski w asyście licznego ducho­
wieństwa. Procesja przeszła pięknie 
przybranemi ulicami: Langiewicza, 
Górną Wildą, Fabryczną, Prądzyńskie- 
go, Kilińskiego i Górną Wildą do ko­
ścioła.

Ewangelje przy czterech ołtarzach 
odśpiewali kolejno: ks. Bielski z Gór- 
czyna, ks. prof. Maćkowiak prefekt 
Miejskiej Szkoły Handlowej, ks. Ona- 
szko Franciszkanin i ks. prób. Gorgo- 
lewski z św. Łazarza.

Pienia religijne wykonał I chór 
Zmartwychwstania w towarzystwie 
orkiestry kolejowców. W procesji u- 
dział brała też orkiestra 7 baonu sape­
rów.

Ludność Wildy zamanifestowała 
swe przywiązanie do religji przez na­
der liczny udział w procesji i przystro­
jenie zielenią i sztandarami gmachów.

(kl)
PROCESJA NA STAROŁĘCE

Niezwykle tłumny był udział wier­
nych w procesji, która odbyła się w pa­
rafji św. Antoniego na Starołęce. Po 
mszy św., odprawionej przez probosz­
cza miejscowego ks. dr. Bronisława 
Gładysza i kazaniu, wygłoszonem przez 
ks. wikarjusza Paschkego, przebyła 
procesja malowniczą drogę wśród o- 
grodów i pól w pobliżu Warty. Szpa­
ler honorowy pełniło miejscowe To­
warzystwo Powstańców i Wojaków. 
Nabożnym pieśniom wtórowała orkie­
stra pod batutą p. Marjana Górnego, 
a śpiewał chór kościelny pod batutą 
p. Kowankiewicza. (kl)

Echa zajść w Toruniu
Toruń. (Tel. wł.). W sprawie 

zajść dnia 8 bm. władze zlikwidowały 
prawie cały sztab komunistyczny, któ­
ry kierował zajściami. M. i. areszto­
wano Żyda Kolmana z Włocławka. — 
Specjalna komisja ministerialna pro­
wadzi dochodzenia w sprawie zajść.

rzali udać się do Gdańska względnie 
Gdyni. Jeden z zatrzymanych chciał 
uciekać. Strażnik gdański zrobił na­
tychmiast użytek z broni palnej. Po­
strzelonym został niejaki Leon Dun- 
kus, obywatel polski, jak wynika z je­
go dokumentów.

Rannego strażnika i pasażerów od­
wieziono do szpitala. Zatrzymanych w 
pociągu pasażerów „na gapę“ zamknię­
to w areszcie policyjnym, jako podej­
rzanych o postrzelenie strażnika. Przy 
zatrzymanych jednak nie znaleziono 
żadnej broni, któraby mogła być do­
wodem zbrodni, (p)

Zawieszenie 
związków zawodowych
Łódź. (PAT.) Władze policyjne i 

organa administracji państwowej, po 
stwierdzeniu wywrotowej działalności 
niektórych związków zawodowych, za­
wiesiły działalność Związku Zawodo­
wego Robotników Przemysłu Che­
micznego, Związku Zawodowego Ro­
botników Przemysłu Drukarskiego 
oraz Związku Zawodowego Przemysłu 
Odzieżowego. Lokale związków zo­
stały opieczętowane.

Przyjazd
hurtowników futrzanych
Warszawa. (Tel. wl.) W dru­

giej połowie czerwca zapowiedziano 
przyjazd do Polski zagranicznych 
hurtowników futrzanych. Pozostaje 
to w związku z aukcjami futer w Wil­
nie, które rozpoczną się 24 bm., a na 
które ma przyjechać znaczna grupa 
kupców angielskich. (w)

Iłowe gimnazja zawodowe
Warszawa. (Tel* wł.). Kurato­

rium okręgu szkolnego warszawskiego 
ogłasza, że w roku szkolnym 1936-37 
przewiduje się otwarcie szkół, opar­
tych na nowym ustroju szkolnym, a 
równorzędnych z gimnazjami ogólno- 
kształcącemi: Państwowe gimnazjum 
kupieckie męskie im. Szczepanowskie- 
go w Warszawie; gimn. mechaniczne 
w Łodzi; gimn. przędzalnicze w Łodzi; 
gimn. tkalnictwa mechanicznego w 
Łodzi; gimn. farbiarsko - wykańczal­
nicze w Łodzi; gimn. drzewiarskie w 
Łodzi (wszystkie przy ul. Żeromskiego 
115); gimn. kupieckie żeńskie w Łodzi 
(przy ul. Kopernika 41); gimn. koedu­
kacyjne kupieckie w Zgierzu i koedu­
kacyjne kupieckie w Płocku. Będą też 
otwarte państwowe szkoły i kursy za­
wodowe, oparte na nowym ustroju, a 
mianowicie: państwowa roczna szkoła 
przysposobienia w gospodarstwie ro- 
dzinnem I i II stopnia w Warszawie, 
państwowy roczny kurs galanterji, o- 
raz państwowy roczny kurs modniar- 
stwa w Łodzi, (w)

Gdynia. (Tel. wł.). —--
ny na sobotę strajk robotników porto­
wych został w piątek wieczór odwo­
łany. (p) .....

WIADOMOŚCI POTOCZNE
_ * Egzamin dojrzałości złożyły w 

Państwowem gimn. żeńskiem im. Dą­
brówki w Poznaniu następujące PP-- bo 
mwlkł Alina, Chudzicka Zofja, Durzyń- 
ska Janina, Duxówna Anna, Firlikówna 
Helena, Godecka Zofja, Gołęmbiewska 
Marja, Hofmanówna Irena, Iwaszkiewi- 
czówna Halina, Iwaszkiewiczów^ Wie­
sława, Jasielska Jadwiga, Kaiserówna 
Irena, Kierszczanka Małgorzata, Krajew­
ska Kaźmiera, Kupijajówna Steianja, 
Kwiecińska Teresa, Lipińska Anna, Mar­
cinkowska Hanna, Matuszewska Wanda, 
Młodecka Zofja, Molicka Anna, Nowa­
kowska Kazimiera, Nyczówna Wanda, 
Pieszakówna Irena, Plewczanka Zofja, 
Ratajczakówna Jadwiga, Ristowówna 
Marja, Serwo Regina, Sidorska Halina, 
Smogorzewska Janina, Stachowiakówna 
Wanda, Stepkówna Zofja, Szulcówna Ur­
szula, Szulczewska Wanda, Szwarcówna 
Ernestyna, Wereszczakówna Irina, We- 
reszczyńska Janina, Wyrębkówna Stefa- 
nja, Zamirska Alina.

KI7Ł4 W PŁOT

Niech żyją Piotruś i Robert!
Niech kwitnie nam Teatr Polski! 
Niech żyje wspaniały Adolf 
I drugą setkę Solski!
Scena wspaniała, choć mała. 
Widownie co wieczór ludne.
Lecz jest jedna dziura na calem:
Bo jedno foyer paskudne!
Niech żaden z widzów przypadkiem 
Nie zbłądzi tam podczas przerwy,
Bo humor zniknie natychmiast 
I jękną zbolałe nerwy.
Bo może morze na płótnie
Wywołać morską chorobę.. 3 
Piotrusiu, Robercie — panowie, 
Wyrzućcie tę mętną ozdobę!
Niech aktor pilnuje roli!
Niech szewc pilnuje kopyta!
Niech teatr wystawia, lecz „Fryca“i 
A nie..« Wawita.

ARTUR MARJA.

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
(Ciąg dalszy)

108)
Wieszczka ludu moskiewskiego, 

Jelena Jurodliwaja, miotała klątwy 
na Wasyla Szujskiego. Powiadała 
mu groźnie, że to duch nieboszczyka 
Cara Dymitra mści się na nim za swą 
krzywdę. Byłby ją zagryzł na śmierć 
swemi spróchniałemi zębami, lub 
przynajmniej byłby kazał utopić ją w 
rzece, gdyby nie lękał się wzburzone­
go pospólstwa, co wyło codziennie na 
Kr as n oj Płoszczadi, powtarza­
jąc wieszczby i przekleństwa jasnowi­
dzącej pustelnicy. Powaga imienia 
carskiego upadla niezmiernie nisko. 
Wasyl Szujski wprawdzie miał jeszcze 
na swe zawołanie jurtowych Tatarów, 
płaskonosą Mordwę oraz najciemniej­
sze, moskiewskie dzicze z dalekiej 
Północy, ale nie miał już wiernych na­
wet śród bojarskich swej zbrodni 
wspólników. Sam poczynał mniemać, 
ze jest potępiony. Jakoż dużo chęt­
ni®! dawał wiarę czarownikom, niżeli 
obłudnym przyjaciołom. Niejeden z 

ich przemyśliwał, jak zostać po nim 
arem, i jeżeli jeszcze bił mu czołem, 
o tylko dlatego, aby kiedyś przed

mm samym bili inni.

Nie przybywało stronników stare­
mu Carowi. Jednak z nową i jeszcze 
korniejszą poddańczością niekiedy 
wracali do niego ci, którzy go odstą­
pili po grjechu, jak zwyczajem 
moskiewskim się wyrażali. Atoli nie 
powodowała nimi spóźniona skrucha, 
lecz najczęściej rozczarowanie do nik­
czemnego franta oraz zawzięta niena­
wiść, jaką już poczynali wywoływać 
jego polscy opiekunowie swą łapczy­
wą zaborczością i nieunoszoną butą. 
Zwłaszcza prostactwu moskiewskie­
mu zawszeć lepszym wydawał się Car, 
który siedział po staremu na przewy- 
sokim Kremlu, od podejrzanego w o- 
ł o k i t y, koczującego po debrach ste­
powych z Lachami i rozbójniczymi Ko­
zakami.

W ten sposób do swej poddańczej 
powinności powróciła załoga zdobyte­
go Bołchowa. Kazali jej zwycięzcy do 
siebie się przyłączyć. Ale ona swego 
wodza, Gedroycia, pozostawiła bez 
żalu Polakom, zaś sama nocą czmych­
nęła do Moskwy z nad rzeki Ugry, 
podmówiona do ucieczki przez zdra­
dliwego Atamana Mytkę Bezzubcewa, 
który miał rozkaz od Księcia Rożyń- 
skiego, aby ze swym kureniem czu­
wał nad jej niepewną wiernością.

Nie byli w Moskwie żadnem dzi- 
wowiskiem tacy zmiennicy. Wszela­
ko chłopów bołchowskich przyjęto 
tam wdzięczniej od innych, bowiem 
w porę zasilili potężnie obrońców sto­
licy i dodali raźniejszej otuchy 
struchlałym Moskwiczanom, zapew- 

I niajac, że wojska Księcia Rożyńskie-

go są nieduże i że nie było przed kim 
z pola walki uciekać. Pokazał się na 
ich powitanie nawet sam Car, który 
od dłuższego czasu przestał pokazy­
wać się swemu ludowi. Ataman Bez- 
zubcew nowem wiarołomstwem wku­
pił się w łaski Wasyla Szujskiego. 
Szyderczo i złośliwie mrugał stary 
Car oparzystemi powiekami, gdy 
przyjmował od niego krestne cało­
wanie. Wiedział, co myśleć o takich 
ludziach i o takich pocałunkach.

Niekt zbiegów nie ścigał, bo ze swe­
go zwycięskiego oszołomienia jeszcze 
nie wytrzeźwieli panowie żołnierze. 
Mieli sobie za nic takie drobne odstęp­
stwa. Więcej potęgi im przybywało 
niż ubywało. Poddał się im Kozielsk 
i radośnie powitała ich Kaługa, co ni­
gdy nie zmieniła wiary Dymitrowemu 
widziadłu. Milsi byli Kałużanom pol­
scy najeźdźcy od moskiewskich cie­
miężców, zwłaszcza że Książę Rożyński 
mądrze nie wprowadził • swych wojsk 
do ich miasta. Byłyby nabroiły, jak 
zwykło broić wszelkie żołnierstwo. Zaś 
on nie chciał mieć zmazy na swej het­
mańskiej sławie. Ledwie konie po­
paść pozwolił i ruszył dalej. Za swa- 
woleństwa watah kozackich oraz czer­
ni chłopskiej jawnie czynił winnymi 
Atamana Żarudzkiego oraz samego 
Cara. Ale z Gretką Dybulanką gził się 
frant jego mość, zaś Ataman Zarudz- 
ki bez ogródek szydził z tej książęcej 
wielkoduszności. Miał zwyczaj ina­
czej prowadzić wojnę. Byłby świat ca­
ły w gruzy powalił, a potem sam sko­

nał z głodu na jego gruzach. Z kpin 
wielkiego Atamana chychotały zjadli­
wie krakowskie bakuły i rybałty, któ­
re nie mogły odżałować swego Pana 
Miechowieckiego. Zaś nad tem wszy- 
stkiem plugastwem przejmująco i ża­
łośnie łkały skrzypki garbatego graj­
ka, Gwidona. Grał, jakgdyby ‘razem 
ze swą pieśnią chciał wyzionąć ducha, 
co ledwie trzymał się jeszcze jego u- 
łomnego ciała.

Nie słuchało go, chociaż miało czas 
słuchać zwycięskie wojsko. Z pokorą 
poddawały się mu wiosennie umajone 
ziemie. Dopiero Możajsk zdobył się 
na opór. Jednak odrazu i bardzo słu­
sznie powiedział mowny Pan Marchoc- 
ki, że Możajsk to furda. W niecałe 
dwa dni zdobyli go polscy zagończycy 
działami, wziętemi pod Bołchowem. 
Jakoś nie obronił przed nimi gródka 
św. Mikołaj Cudotwórca, którego aż 
dwa misternie rzeźbione posągi stały w 
sobornej cerkwi. Na ich szaty bardzo 
bogate, złote czy pozłociste, łakomie 
patrzall żołnierze. Jednakowoż łupie- 
skiej ręki na te moskiewskie świętości 
podnieść się nie odważyli. Mimo swej 
zwycięskiej buty jeszcze rozumieli, że 
będzie lepiej nie zrażać do siebie mia­
sta, co razem z innemi miało ich zao­
patrywać i żywić w dalszej wyprawie. 
Ba, nawet swemu Carowi Jego Mości 
do św. Mikołaja pomodlić się kazali 
Bardzo markotnie odprawił on to na­
bożeństwo, bowiem sędziwy rabin 

i chrześcijańskich świątków pod klątwą
I czcić mu zabronił.
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SPORT
0 mistrzostwo okręgu

Żadnego roku mistrzostwa klasy A 
Pozn. Okr. Zw. I.ekko-Atletycznego nie za­
powiadały się tak atrakcyjnie, jak w roku 
bieżącym. Przyczynia się do tego w znacz­
nym stopniu zbliżająca się Olimpiadą, a 
że niejeden zawodnik naszego okręgu po­
ważnie myśli o chęci reprezentowania na 
niej sportu polskiego, w skrytości przygo­
towywał się do tej ostatniej poważnej pró­
by, by wykazać się wynikiem, dającym mu 
wstęp na berlińskie igrzyska.

Nie bez wpływu na atrakcyjność tej im­
prezy pozostaje również tytuł „Najlepsze­
go klubu okręgu“, tytuł, który od kilku 
łat nieprzerwanie dzierżyła Warta, a po 
który w roku bieżącym śmiało i zdecydo­
wanie sięga A. Z. S.

Po mistrzostwach zimowych, junjorów, 
pięcioboju klasy C i B prowadzi A. Z. S. 
422:251 punktów przed Wartą. Czy 
Warcie uda się przez mistrz, klasy A 
zdystansować swego rywala, trudno prze­
widzieć. Wszystko przemawia za tern, że 
ostateczne zwycięstwo odniesie w tym ro­
ku A. Z. S. W każdym razie oba zespoły 
występują do tej ostatecznej rozprawy w 
pełnych składach. Poza tem zgłosili swoich 
zawodników K. S. M., K. P. W., Sokó( 
Pozn., Gniezno i Leszno — razem 136.

Każda z 19 konkurencyj jest silnie ob­
stawiona i o każde z punktowanych miejsc 
toczyć się będzie zacięta walka.

Przypominamy, że zawody powyższe od­
będą się w sobotę o g. 19 i w niedzielę o g. 
15,30 na stadjonie miejskim w Poznaniu.

Lekka atletyka
Polscy lekkoatleci na mistrzostwach Anglji.

PZLA postanowił wysiać na lekkoatletyczne 
mistrzostwa Anglji w dniach 10 i 11 Lipca na­
stępujących polskich zawodników: Kucharskie­
go, Noji, Bokajskiego i Tarczyka. Wymienieni 
zawodnicy zostali już zgłoszeni, jednak wyjazd 
ich zależeć będzie od subwencji, jaka PZLA 
spodziewa się uzyskać od czynników państwo­
wych.

W niedziele odbędą e'ę w Warszawie zawo­
dy eliminacyjne przedolimpijskie w chodzie na 
dystansie 40 km. W zawodach tych starto­
wać będzie doskonały zawodnik łotewski, 
Dahlins, który przybędzie do stolicy Polski 
w piątek.

Turezyk przesunięty został przez PZLA do 
grupy olimpijskiej.

Przedolimpijski obóz lekkoatletyczny dla
pań rozpocznie się w dniu 1 Lipca w OIWF na 
Bielanach pod Warszawą.

Zawody główne o mistrzostwa kobiece Pol­
ski odbędą się w Łodzi, w dniach 4 i 5 Lipca. — 
Zawody panów w dziesięcioboju o mistrzostwo 
Polski odbędą się w tych samych dniach w 
Bydgoszczy.

Tenis
O mistrzostwo D. O. K. VII. W czasie od 21 

do 23 b. m. sekcja tenisowa Wojskowego Klu­
bu Sportowego w Poznaniu organizuje turniej 
tenisowy o mistrzostwo D. O. K. VII.

Turniej rozegrany zostanie na kortach W. 
K. S. przy pl. Działowym nr. 2. Program tur­
nieju obejmuje gry pojedyńcze panów, gry po­
dwójne oraz gry h andicaipowe.

Udział w zawodach brać mogą: oficerowie 
zawodowi garnizonów D. O. K. VII., oficerowie 
i podchorążowie rezerwy, podoficerowie zawo­
dowi.

Ostateczny termin zgłoszeń upływa 20 b. m. 
o godz. 20. Rozpoczęcie turnieju 21 b. m. o godz. 
8 rano.

Zgłoszenia nadsyłać należy pod adresem 
Sekcja Tenisowa W. K. S., plac Działowy 2.

(kom)

Egzekucja w
Pregffdent Ruplitej nie

Warszawa. (Tel. wł.) Po raz 
pierwszy od wydania ustawy amne- 
stycyjnej będzie wykonana kara 
śmierci za przestępstwo popełnione 
po dniu 11 listopada. Kancelarja cy­
wilna Prezydenta R. P. uwiadomiła 
władze wymiaru sprawiedliwości o 
odmownej decyzji w sprawie podania 
obrony o ułaskawienie Jana Mani­
kowskiego, skazanego na karę śmierci 
przez powieszenie.

Manikowski, przestępca - recydywi­
sta, opuścił w końcu listopada więzie­
nie na Św. Krzyżu, po odsiedzeniu 15 
lat za morderstwo rabunkowe. W ty­
dzień po odzyskaniu wolności, Mani-

Walne zebranie 
Sp. akc. „Juta“ w Poznaniu

W dn. 12 bm. odbyło się doroczne 
walne zebranie Sp. Akc. „Juta“ w Pozna­
niu pod przewodnictwem prezesa rady 
nadzorczej mjr. H. T.utomskiego. Spra­
wozdanie z działalności spółki złożył 
dyr. Strzyżewski.

Rok sprawozdawczy przyniósł spółce 
uzdrowienie jej finansów, zdołano bo­
wiem zlikwidować obciążające spółkę za­
ległości w bilansach oraz uporać się z 
trudnościami natury administracyjnej. 
Dzięki temu można było zwrócić cały 
wysiłek w kierunku wzmożenia obrotów, 
przyczem brano pod uwagę przede- 
wszystkiem rynek wielkopolsko - pomor­
ski. Naogół interesy w centrali spółki 
rozwijały się w okresie sprawozdawczym 
pomyślnie, aczkolwiek wskutek obniżenia 
rabatów rentowność przedsiębiorstwa zo­
stała ograniczona. Szczególnie zaciążyły 
na wyniku rocznym dostawy opakowania 
do eksportu pośredniego, oraz obniżka 
cen wyrobów skartelizowanych. Na szcze 
gólne podkreślenie zasługuje wzmożenie 
obrotów. Przekroczyły one w r. 1935 
obroty dobrego roku 1928. Bilans za r. 
1935 zamyka się kwotą 195 tys. zł, wyka­
zując zysk w sumie 3.450 zł.

Zebranie przyjąwszy do zatwierdzają­
cej wiadomości sprawozdania zarządu i 
rady nadzorczej oraz bilans wraz z ra­
chunkiem zysków i strat, udzieliło za­
rządowi i radzie nadzorczej pokwitowa­
nia. Ustępujących z rady nadzorczej pp. 
L. Peisacha i B. Wolfa wybrano ponow­
nie. Zarząd spółki spoczywa w rękach 
dyr. Strzyżewskiego, (az)

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

„Za chwilę szczęścia“ z Ireną Dunne i 
Robertem Taylorem. Jest to piękna i 
wzruszająca opowieść, jak młody milio­
ner, hulaka i lekkoduch, przez swoje nie­
opatrzne postępowanie jest powodem 
śmierci wielkiego lekarza, a następnie 
oślepnięcia jego żony. Te dwa wypadki 
tak silnie działają na młodego hulakę, 
że zmienia się pod ich wpływem w po­
rządnego człowieka. Zdarzenia te są 
kanwą, na której rozwija się wielka mi-

Starogardzie
ułaskawił Manikowskie g o
kowski na rynku w Starogardzie usi­
łował dokonać rabunku i ścigany 
przez policjanta, ostrzeliwał się, kła­
dąc trupem na miejscu posterunko­
wego.

Dwukrotny morderca stanął po­
nownie przed sądem i w dwu instan­
cjach został skazany na karę śmierci, 
a Sąd Najwyższy kasację odrzucił. 
Obrona podjęła starania o ułaskawie­
nie, które okazały się bezskuteczne.

Decyzję zakomunikowano telegra­
ficznie prokuraturze sądu okręgowego 
w Starogardzie, gdzie jutro będzie wy­
konany wyrok na dziedzińcu więzien­
nym. (w)

łość bohatera filmu, do jego ofiary — 
doktorowej Hudson. Miłość ta. to naj­
piękniejsza strona całej opowieści, naj­
bardziej oryginalny motyw filmu. Budzi 
się ona może pod wpływem współczucia, 
żalu i poczucia winy, ale jest tak silna, 
lakgdyby powstała samorzutnie. Robert 
Taylor jest uroczy w roli dandysa, lecz o 
ileż bardziej pociągający, gdy widać w 
jego oczach rozpacz, lub taką pokorną 
miłość dla unieszczęśliwionej przez siebie 
kobiety. Gra jego jest niesłychanie swo­
bodna, posiada dużo miękkości i poezji. 
Kreacja Ireny Dunne jest przekonywają­
ca, sama jej postać wytworna, a ślepota 
bynajmniej nie pozbawia jej wdzięku.

Nadprogram interesujący tygodnik 
Pata. (Sza)

Kino „Metropolią“ wyświetla film pod 
tyt. „Potępieniec“ z Mac Laylenem, 
Heather Angel, Prestonem Fosterem i 
Margot Grahame. Jest to tragiczna opo­
wieść o pewnym przestępcy, który dla 
dwudziestu dolarów wydaje swego kole­
gę i przyjaciela policji. Rzecz dzieje się 
w jakiemś państwie fikcyjnem, kraju 
mglistym i ponurym. Złoczyńcy zjawia­
ją się i uchodzą pod osłoną mgły. Śro­
dowisko przestępców odtworzono z ca­

łym realizmem, brutalnością i siłą. Opo­
wiadanie już od samego początku budzi 
niepokój i przedstawia momenty straszne, 
wręcz przerażające. Pełno tam skradań. 
zasadzek, walk na śmierć i życie, scen 
karczemnych i dzikich w swej brutalno­
ści. Jest jeden moment wzruszający, 
gdy matka zadenuncjowanego przestępcy 
przebacza zdrajcy w kościele. Postać 
„potępieńca“ Gypo jest w swoim rodzaju 
bardzo realna i zagrana w sposób prze­
konywający. I jako typ jest tak dobrze 
uchwycony, iż zdaje się nam, żeśmy już 
go widzieli: czy jako uczestnika bójki, 
czy pijaka, lub prowadzonego przez po­
licję rzezimieszka.

Nadprogram dano śliczną groteskę ry­
sunkową o zabawach młodego pokolenia, 
które sypia w nenufarach, a bawi się 
we wodzie. Poza tem interesujący ty­
godnik Foxa. (Sza)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
p. t. „Czerwona dama“ z Barbarą Sand- 
wyck, Pat O‘Brien‘em i Joelem. Jest to 
film obyczajowy i psychologiczny, przed­
stawiający z dużym realizmem namięt­
ności i słabości ludzkie, wielką miłość i

drobne miłostki oraz niepokojące ryzyko, 
które trzyma widza w dużem napięciu. 
Kreacja Barbary Sandwych zasługuje na 
wyróżnienie. . (Sza)

Kino „Gwiazda“ wyświetla film p. Ł 
„Nasze słoneczko“ z Shirley Tempie, Ro- 
semary Ames i Joel Mac Grea. Opowiac 
danie stworzone specjalnie na to, aby, 
Shirley Tempie mogła się wygrać w ca­
łej pełni, odsłonić wszystkie uroki swego 
„wielkiego1 talentu. — Nadprogram ty­
godnik Pata i prześliczna groteska rysun­
kowa p. t. „Pająk i ćma“ — wybitnie po­
etyczna i pomysłowa. (Sza)

GIEŁDA WARSZAWSKA

Belgja
Berlin
Gdańsk
Holandja
Kopenhaga
Londyn
Nowy Jork czek 
Nowy Jork kabel

z dnia 12 czerwca 1936 r.
Dewizy
trans. sprzed. kup.
89,90 90,08 89,72

i 213,98 212,92
1 100,20 99.80

359,60 300,32 359,58
_,— 119,69 119,11
26,75 26,88 26,68

5,33 1/8 
5,33 1/4

5.31 7/8
5.32 5,30 3'4

Oslo —.— 134,73 134,07
Paryż 35.01 35.08 34,94
Praga 21,98 22,02 21,94
Sztokholm 138,— 138,33 137,67
Szwajcaria 171,90 172,24 171,56
Wiedeń » 99,20 98,80
Włochy 48,10 41,80
Heleingfore li,79 11,82 11,76
Hiszipanja 72,70 72,40
Montreal —,— 5.3OJ4 5.28

Tendencja niejednolita.
Waluty:

Belgi belgijskie
sprzed.

90,06
kup.
89,66

Dolary amerykańskie 5,32 5,29
Dolary kanad. 5,30 5,26
Floreny holenderskie 360,32 398,60
Franki francuskie 25,08 24,92
Franki szwajcarskie 172,24 171,40
Funty amg. 26,82 26.66
Guld. gdańskie 100.20 99,80
Korony czeskie 19,70 19,30
Korony duńskie 119,69 118,85
Korony norweskie 134,73 133,75
Korony szwedzkie 138,33 137,35
Liry włoskie 35,— 33,—
Marki fińskie 11,82 11,60
Marki niemieckie 135,— 130,—»
Pesety hiszpańskie 63,— 61,50
Szylingi 99,— 98,—
Marki niem. srebrne 143,— 138,—

Obligacje i papiery wartościowe:
3% poiż. inwest. 1 emisja , ■ ■ 68,75
3% poż. inwest. 2 emisja . ■ • ■ , 69,50 
5% poż. konwers. . 52,75
6 % poż. dolarowa , ■ > i ■ > , 76,25
7% po<ż. stabilizacyjna ,<>■■» 57.—
4H P. Z. K. serja el i ■ a > ■ ■ a 42,25
4% P- Z. K. serja 5 . a . « ■ t 45,75

Akcje w zlocie:
a a l a 104,—
, , - , 295«
a a I a 15,50
a a a a 13,25
a a a a 6,25
> * a a 33,25
■ a a a 35,30
a a a a 45,-rt

mocniejsza.

Bank Polski . . , . . 
Warszawski cukier a a ■ 
Węgiel . a a a > ■ a a
Lilipcap . a a a a a a a
Modrzejów a a a a a a
Ostrowiec . a a a a > »
Starachowice i 3 a a a 
Haberbusch . , « « , a

Tendencja przewoźnie

Nagłówkowe ełowo (tłusto) 25 groszy, każda 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb «■ jedno słowo.
1, w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak otferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1SU 
i t d. - 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty 1 dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Kamienica
centrum miasta, dochód roczny 
8 308, cena 58 000, wpłaty 45 000, 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 55 700

Piekarnię
w Poznaniu z maszynami luib bez 
sprzedam zaraiz. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 55 813/4
a ""poKOJE UMEBK^S

Willę lub dom
w Poznaniu kupie, wptace 30 000. 
Zgłoszenia Kurier Poznański

zdg 55 882
Okazja

wyjątkowego nabycia domu z li­
cytacji przez kupno wyroku z — 
klauzula wykonawcza. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 55 613

Willa
nowa 2 razy 3 pokoje, komfort — 
20 000. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 

zdg 55 698

Dom
kuple, wpłacę do 45 000. Oferty 
właścicieli Kurjer Poznański

zdg 55 871

SPRZEDAŻE

Sprzedam
Ładownie akumulatorów. Adres 
wskaże Kurier Poznański

zdg 55 683
Ustosunkowany

przyjmie administracje domu — 
aam zabezpieczenie. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 55 504

Parcelę
Aleje Szelagowskie 1 000 m1 
sprzedam. Oferty Kurjer 
znański zdg 35 509

Po-

Dcm
nowy willa. 3 pokoje, ogród na 
sprzedaż 6 000 zł. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 55 526

Olejne fartuchy
dla
rzeźni, baconerji

poleca

B. Hildebrandt
Fabryka Odzieży Za­
wodowej. Poznań. St. 
Rynek 73/74. Telefon 
14-71. nr 12 139

Paniom
jedno — dwuosobowy, słoneczny, 
łazienka. Wierzbięcice 37 a, m. 20 
dom ogrodowy I ptr. zdg 55 148

Pp 4036/7-24 91

Willa
nowa, komfort. 2 razy 4 pokoje 
29 (MO. wpłaty 2ó 000. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg oa 697

Restauracja
wyszynkiem mieszkaniem. Wska­
że Kurjer Poznański zdg 55 811

Z klatki
umeblowany solidnemu Pa,nu do 
do wynajęcia od 15 czerwca. Al. 
Marcinkowskiego 1 m. 8 (dom 
narożny). zdg 55 452

Hi 23. ROZMAITE lal

Adarelli
przepowiada z kart Braminów, 
cyfr - ręki. Podgórna 13 mie­
szkanie 10 front. p 3467

Dziewczyna
pracowita, lat 23, prawdo mówią­
ca poszukuje posady od 15. 6. lub L 1. 1936 najchętniej u starszego 
państwa. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 55 558

Kucharka
restauracyjna z dobremi Świadec­
twami szuka posady. Zgłoszenia 
do Kuriera Poznańskiego 

zdg 55 719
Ogloezenia To 30 słów dla poszu­
kujących nosa Ty w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Służąca
pracowita, uczciwa, czysta, do­
brem gotowaniem, długoletnie 
Świadectwa poszukuje posady. — 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 55 742a) Służba domowa
Panienka

kochająca dzieci, ze znajomością 
szycia i języka francuskiego i 
niemieckiego poszukuje posady 
od zaraz. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 54 689

Praczka
szuka prania. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 55 690

b) Inni
Administrację majątku

względnie posadę leśniczego sa- 
modz. lub inną włącznie do biuro­
wej przyjmie w majątku ziem­
skim lub przedsiębiorstwie han- 
dlowem ustosunkowany b. urzęd­
nik państwowy obeznany ze spra­
wami agrarnemi, b. kierownik 
eksploatacji leśnych i b. admini­
strator majątków. Oferty do eks- 

ipedycji Kuriera Poznańskiego 
zdg 55 421

Uczciwa
fKwługacwka szuka zajęcia, jeżyk 
naemiecki. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 55 469

Gosposia
za matem wynagrodzeniem przyj­
mie posadę. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 55 694

Poszukuję
nauki w zawodzie zegarmistrzow­
skim. Oferty Kurjer Poznański

zdg 55 535_______ ___
Dypl. mistrz stolarski

na wszelkie roboty w zakres sto­
larstwa, kalkulacji, rysunków, 
racjonalne wykorzystywanie ma­
szyn, roboty białe, seryjne, for- 
nierowanie i stylowe szuka odpo­
wiednią posadę. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 55 024

Szofer - mechanik
kawaler, 41 lat szuka posady, M 
lat praktyki, dobre referencje. — 
ewentl. kaucja. Oferty Kurier 
Poznański zdg 55 546

JJ^28^OZRY^A*J|

Shirley Tempie
Nieodwołalnie niedziela

ostatni raz
figlarny
„Złotowłosy brzdąc** 

Kinoteatr „Sfinks“. p 3468

„Kapelusz“
modnie przefasonowany, odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich 27-go 
Grudnia 2. podwórze. zdr 52 813

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieikop.

Przedpłata na miesiąc czerwiec 1936 roku za oba wydantia^razem w Poznaniu 
w ekspedycji ®ł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do

_______  domu w Poznaniu zł 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.10. kwartalnie zł 12*30, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5,00. w innych 
krajach zł 7,00—9,50. W radzie wypadków, spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci me maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wtelkoświą/teczmycb i 
Telefony do Redakcji i Admlnii

towych 
1)4-76,

OgłsterAmo na stronie 6-tamoweij 25 gr, na strome 4-lamowej przy końcu tekstu 
- redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie

...... . ..................... .—-— drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potooznemi 200 grod 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeleniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz., 18.30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) ,,drobne* do g. 1L10. w dni przedświą­
teczne do godz. 11,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk.) (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstała wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.

reklamami i ogłoszeni simt materiał poświęcony danej uroczystości.normalną codzienną część numeru s 
35-24, 38-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72 P. K. O. Poznań nr. 200.149.
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